Jan Brzechwa  
KOT W BUTACH

Janek: 
Biedny jestem sierota, 
Ojca zmarłego syn, 
Tyś, bracie, dostał młyn, 
A ja dostałem kota, 
Dostałem kota w spadku 
I zginę w niedostatku. 

Brat: 
Idź, Janku, ruszaj w drogę, 
Zabieraj swego kota, 
Ja pomóc ci nie mogę, 
Mnie czeka tu robota, 
W ruch muszę puścić żarna, 
A z ciebie korzyść marna. 
Mnie nawet nie wypada 
Mieć w domu darmozjada. 

Bratowa: 
Idź sobie, jesteś nędzarz. 

Janek: 
Skoro mnie stąd wypędzasz, 
Odchodzę z moim kotem. 

Bratowa: 
Nie przychodź tu z powrotem, 
Bo mieć takiego szwagra 
To gorzej niż podagra. 
A weź tę bułkę czerstwą, 
Byś o nas źle nie gadał. 

Janek: 
Dziękuję wam, braterstwo, 
Chodź, kocie, trudna rada. 
Ruszajmy ścieżką polną, 
Tu zostać nam nie wolno. 

Nie mam srebra ani złota, 
       Lecz nie pragnę w życiu zmian, 
Bo kto ma własnego kota, 
       Ten jest całą gębą pan. 

Wszystko w lot 
       Miau-miau 
Chwyta kot 
       Miau-miau 
Co za kot 
       Miau-miau 
Kot na chwał 
       Miau-miau 

Gdy się z kotem zaprzyjaźnię, 
       Już nie będę czuł się sam. 
Z przyjacielem żyć jest raźniej, 
       Raźniej czas popłynie nam. 

Wszystko w lot 
       Miau-miau 
Chwyta kot 
       Miau-miau 
Co za kot 
       Miau-miau 
Kot na chwał 
       Miau-miau 

Zejdźmy nad rzeczułkę 
Wymoczę w wodzie bułkę 
I zjemy ją na spółkę. 

Kot: 
Miau-miau! Za bułkę dzięki, 
Wystarczy kęs maleńki. 

Janek: 
Ojej! Po ludzku gada! 
To chyba maskarada! 

Kot: 
Nie jestem zwykłym kotem, 
Wnet się przekonasz o tym. 
Są koty martuzjańskie, 
Kubańskie i birmańskie, 
Syjamskie i tobolskie, 
Są chińskie i są polskie, 
A ja - to rzadka rasa, 
Rasa, co dotąd hasa 
Na Wyspach Bergamutach 
I zawsze chadza w butach. 
Gdy w buty się wystroję, 
Nie zaznasz niedostatku. 

(fragment)

